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Głos publiczny. 

Myu sie wielu, chcąc wstąpić do Zwiazku 
katol, krawców (Kraków ul, Floryańska 7 tnż 
przy rynku) celem zakupna ubrań gotowych kra- 
jowego wyrobu. Powodem tych pomyłek jest por- 
tal nowy i wystawa, której dawniej nie było. 

Równi wewnetrzne urządzenia w porównaniu 
2 dawniejszemi prawie nie do poznama odmieniły 
Związek. Pracownie przykrawaczy, gabinety dla 
gości kupujących jak najlepiej obmyślone. Co ja- 
dnak ponadto jest dla toj, tak potrzebnej w na- 
szym krajn instytacyi, korzystną zmianą — to ad 
ministracya in! X 4 

Przedewszystkiem przykrawacze — jeden z Wie- 
dnia ze znanej firmy Ebenstcin c. k. dostawoy 
dwora, drngi z Karlsbadu, dawny pracownik firmy 
Zawojskiego, c, k. dostawcy dworu. Uwagę zwraca, 
wielka obfitość różnorodnych materynłów krajo- 
wych i angielskich pajnowazej mody oraz wybór 
pódszewek nawet najwykwintniejszych. „Jednęm 
słowem, nie zachodzi więcej potrzeba obeonie po 
gotowo ubrania czy też na zamówienia udawać się 
da firm nam zupełnie obcych — odhierających za- 
robek tutejszym rzemieślnikom. 


ee a X IMO OO ZJ 


Wiosna w Krakowie. 


Wiosna idzie... 

Mieszkaniec krakowskiego grodu, oraz 
wszystkich wielkich zbiorowisk miejskich, po- 
znaje ją jednak najprzód po tej „tęsknocie 
wiosennej”, tej /ebris vernalis, która skła: 
nia każdego do poszukiwania już rankiem 
plam rumianych na ścianie, tam, gdzie kła- 
dły się niedawno szarość zimowego świtu i 
chłodne, mleczne refleksy śniegu. Jest to 
Fruhlingswehen, awa tęsknota Mignany, owa 
tęsknota za ciepłem owo pragnienie słońca i 
pierwszego wiosennega liścia, jedna z wro- 
dzonych tęsknot serca ludzkiego. 

Mieszcznch czuje, że wiosna idzie: oddycha 
nią, choć niobo jeszcze pochmurne, wiesza ją 
na promienin słońca, gdy niobo rozbłyśnie 
błękitem, widzi wiosnę w zgrubiałych pącz= 
kach na kasztanach plantowych, odczuwa ją 
w nienchwytnej zmianie barw bozlistnej josz- 
cze ognowy wiosennej w aleach i ogrodach, 
lecz głównie poznaje jej przybycie po — ka: 
peluszach i paltach wiosennych, oraz sukniach 
wciętych do figury, "Bo początek wiomy w 
mieście — to przedewszystkiam „sez0n”. 

Czy to, co poznaje mieszcznch, to istotnie 
wiosna? Oczywiście, nie. To ledwie echa od- 
ległe, które chyłkiem przekradają się do mia- 
eta. Miasto nie znosi natury. Dławi ono, jak 
powiada Ruskin, każdą trawkę, któraby nio- 
bacznie zawędrowała a% tutaj i strzeliła śwle- 
żą zielenią między dwiema szaremi kostkami 
bruku. Bruk przecież — to miejsce dla szyn 
tramwajowych, nie dla zleleni majowej, To 
też natura wdziera slę do miasta jakaś wy- 
lękniona, trwożna i szare. Z niej mieszcanch 
nie pozna wiosny w całej jej krasie i mło- 
dym uroku, 

Aby poznać wiosnę, trzeba, jak śpiewa El, 
„stanąć na wygonie, co się za wsią wije“... 
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PRENUMERATA 


1a odnoszenie do domu do 


Prenumerata ra 


Radaktar naczalny: 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


„Nowinyu wychodzą codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. —— W chwilach ważnych dodatki wieczorna, 


Tam dopiero owienie cię szczery dech ziemi, 
a gdy w mieście hmlają jeszcze zimne pod- 
muchy, lub doszez chłodny tworzy lśniąca ka- 
tuže, tam wyczujesz pracę gleby I młode ży- 
cie, w niej drgające, I podpatrywać tam bę- 
dziesz owo życie od pierwszych jego objawów. 
Spostrzeżesz, jak każda garść ziemi żyje; 
ucznjesz, jak dyszy, jak puchnie wlłgatna 
skibn; zobaczysz, jak budzą się sad i las; 
jak szara, bozdistna siatka gałęzi nabiera barw 
i układa się w delikatne odcienie, aż stwo- 
rzy miękką, powiewną kanwę, w której słońca. 
„czółenka złote joż koronkową snują robotę” 
i wieszają wiotkie puchy majowe. Śmiać ci 
się będą z roztopów wiosennych chabrowe o- 
czy nieba, a w brózdach popłyną wężykiem 
w słońca nabljane iskrami i łuską migotliwe 
kręcone sznurki wody. A potem, gdy to bu- 
dzące się życie tryśnie niepohamowaną już 
falą, gdy spadnie kaskadą z drzew i muso- 
wać pacznie, pienić się kwieriem wiśni i ja- 
błoni, gdy odetchnie duszną wonią bzów, roz- 
Śpiewa się skowronkiem i gałka słowiklem w 


DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


i Podgórzu miesięcznie K. 140 


Na prowincyi miesięcznie K. 1:50 


miesięcznie 1 mk. KO fon, 2 franki 50 ot. 


=== OGŁOSZENIA === 
Na pierwasej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłaszania na czwartej atro- 
nia za wiarsz petitu pa 20 h. 
Nadasłana za wiersz 60 h. 
Inseraty prowadzi w swoim 
„_ zarządzie p, St. Qyrankie- 
w Krakowie 


wios, ul. św. Jana |. 30, dom 
pod „Fawiem* od 8r.do A papo? 
z wyjątkiem niedziel i świąt: 


ca się 20 halerzy. 


granicy: 


Wiadomości ustnie, tolofonicznie | lintownie przyjmuje 
redakcys - (TELEFON 512) — ôd godziny 7 rano do 
godziny B wieczorem. -~ Rąkopieów nie zwraca mig. 


gaju, wówczas odczujesz podwójne życie: w 
sobie i w naturze, To — wiosna! 

Niestety, olbrzymia większość mieszczuchów 
i t. zw. „inteligentów", wiosny takiej nie zna 
wcale i może zaledwie odczuwać jej tęsknotę 
we formie febris vernalis, Jesii kto się nro- 
dził na wsl, lecz nie osiadł na zagonie ojco- 
wskim, ma przynajmniej mgliste wspomnienia 
z dzieciństwa; inni i tego nawet nie mają. 
Mieszczuch poznaje wiosnę zwykle w restan- 
racyi podmiejskiej wraz z kurczątami, ze sa- 
łatą, rakami w śmietanie i szparagami, szcze- 
rej jednak wiosny nie poznaje nigdy aż do 
śmierci. I czyż dziwić się można, że umiło- 
wanie natory nie zawsze bywa m nas szczere, 
a nawet i w tym ostatnim przypadkn budzi 
podejrzenie o nieszczerość? 

— To wszystko „robione“ zachwyty — 
mówi ten lob ów z inteligentów mieszcznchów 
— lubię naturę, ale w ramach „kultary”.... 

To znaczy: z kmrczętami „pod Czarnym 
Ostem“, 

Inaczej być nie może: tak mu się skoja 


Straszna macocha. 
(Patrz „Ze świata: Kronika ilustrowana“). 


Nowo otworzony 


Salon mód „RI 


poleca 


66 Kraków, Szewska 8, 


narożnik ul. Jagiellońskiej, 


najnowsze modele paryskie i wiedeńskie. 


Przyjmuje wszelkie roboty w zakres modniarstwa 
wchodzące pa cenach najprzystępniejszych. 


Tzyła wyobrażenie wiosny. Zresztą bywają 1 
„robione* zachwyty, a tyle może „rabione*, 
że, płynąc z wrodzonej tęsknoty, posługują 
się „czytanemi” frazesami i poddanemi sobie 
obrazami, Ileż to razy mówi i pisze o masan- 
kach i przylaszczkach ten, kto ich nie widział 
wcale, ileż ta razy maluje „na ślepa” obrazy 
wiosenne taki, który ich nie oglądał zgoła. 
Toż przecież jeden z nlepoślednich pisarzy 
pytał mnie seryo, jak „wrzos“ wygląda w na- 
turze, a kto wie, czy nle pleat „o wrzosach 
Hiliowych pod lasem". 

Żal mi też serdecznie wszystkich mieszczu- 

chów, którzy nie znają szczerej wiosny, bo 
z niej głównie płynie umiłowanie natury. 
A słusznie powiada Darwin, którego trodno 
posądzić o sentymentalizm, że „strata jedne- 
go z umiłowań pozbawia nietylko szczęścia, 
nle może ujemnie odbijać sięna umyśle, a 
jeszcze ujemniej na charakterze, gdyż osłabia 
dziedzinę waruszeń w naszej istocie“, 

Skoro jednak trudno liczyć, nby miasta 
zbliżyły się bardziej do natnry, lub natura 
z większą ufnością zbliżyła sią do nich, czyżby 
nie można było obmyślić czegoś pośredniego 
dla młodszych pokoleń? Bo stokroć więcej żal 
mi dzieci, które skazane są na to, by nigdy 
w murach miasta nie ujrzały prawdziwej wia- 
sny. Ach, chodby jeden „rok na wsi!“ Jaką 
by on harmonię zaprowadził nietylko we fizy- 
ceznem lecz i dnchowem wychowanin młodzie- 
ży. Przypomina mi się tutaj dość zresztą je- 
dnnstronny „Emil“ Rousseau i bardziej pra- 
ktykowany, a rozwiązany już gdzieindziej po- 
myślnie postnlat „szkoły na wsi“, wreszcle 
chwilowa i przemijająca garączka „ekskursyl“ 
szkolnych, ale mimo to sądzę, że dzieci na- 
sze nie rychło poznają szczerą wiosnę z wy- 
gom, ea się za wsią wije... Pozostanie nam 
po dawnemu tęsknota — febris vernalis. — 
Będziemy jeździli saml i posyłać będziemy 
dzieci nasze „dla zaokrąglenia“ ich wycha- 
wania do cabaretów paryskich, do „tavern“ 
londyńskich, do Włoch i na Rivlerę, ale na 
wieś nie pojedziemy, chyba na wakacye. 


Hygiena w szkole. 


W dnin 5. b. m. nastąpiła w Norymher- 
dze otwarcie zjazdu dla hygieny szkolnej do 


którego Śwlat lekarski, jakoteż i pedagodzy 
wielkie przywiązują nadzieje. 

Jakkolwiek w tej chwili trudno powiedzieć, 
czy ta madzleje się ziszczą, to jeunak jnż dziś 
na pewno powledzieć można, że lInstytncya 
zjazdów dla hygleny szkolnej pozostanie sta- 
łą. Zjazdom obecnym dała w każdym razie 
dowody swej zupełnej żywotności. Liczba ba- 
wiem uczestników — przeszła 1400 osób — 
którzy z najrozmaitszych stron świata przy- 
byll do pięknej Norymbergi, jak również i 
dobór materyału adczytowego, najwymowniej 
Awiadczą o potrzehle wymiany zdań między 
lekarzami, nanczycielami i technikami, 

Wszystkie państwa — prócz Turcyi — 
mają swych roprezentantów, wiele stowarzy- 
szeń i Instytacyj wysłało uwych delegatów. 
Z Polaków są obecni na zjeździe: z kół nau- 
czycielskich pp. inspektorzy Baranowski i 
Brochnalski i panna Mayówna (z Krakowa); 
z lekarzy: profesor Bnjwid, Serbeński, Lan- 
dao Jan (z Krakowa), Pinsecki (Lwów), Schait- 
ter, Kopczyński (z Warszawy), Bondy z Ło- 
dzi, Lilien, Pilzer, Bler. 

Wystawa, otwarta w niedzielę, liczy 230 
wystawców i obejmuje wszystko, co się tylka 
moża tyczyć hygleny szkolnej, 

Po otwarcin zgromadzenia przez księcia 
bawarskiego, przemawiał prof. dr. Cobn z 
Wrocławia, jeden z pionierów walki o nsta- 
nowienie lekarzy szkolnych, a treściwe je- 
go przemówienie wohec przepełnionej publi- 
cznością bardzo dużej sali teatralnej, było 
główną atrakcyą dla zebranych uczestników. 
Otóż z dumą mógł prof, Cohn wypowiedzieć, 
że usiłowania jego w sprawie lekarzy szkol- 
nych znakomitym zostały nwieńczone ekat- 
kiem. Jnż obecnie w państwie niemieckiem 
jest 776 lekarzy szkolnych, a mimo tych 
wszystkich środków zapobiegawczych, krótka- 
wzrocznaść jest między młodzieżą azkołną bar- 
dza rozpowszechniona. 60 procent dzieci w 
szkołach niemieckich dotkniętych jest krátko- 
widzeniem. Padaje więc rozmaite środki za- 
pobiegawcze, jak odpowiednią odległość oka 
od książki (33 cm.) oświetlenie sal, drok 
książek, a wreszcie jako ostatni żąda, wśród 
oklasków obecnych, ustanowienia oprócz le- 
karzy szkolnych, także lekarzy okulistów. 


Szereg odczytów z grona ohacnych lekarzy 
Polaków rozpoczął dr Jan Landan wykładem 
o stanie kwestyi lekarzy szkolnych w Anstryi. 
Na podstawie przez aleble zestawionej szcze- 
gółowej statystyki wykazał prelegent, jak da- 
lece na tem polu pozostała Anstrya w tyle 
poza innemi państwami cywilizowanemi. Wy- 
kazał, że tylko Kolin, Kladno; Korneuburg 
i Morawska Ostrawa mają po jednym Jeka- 
Tzu szkolnym, a poza tam instytncyA ta jast w 
Austryi nieznana. W rezolncyi, zwróconej do 
zarządu zjazdu, żądał dr Landau poparcia 
awolch dążeń do natanowienia lekarzy szkol- 
nych w Austryi, Wyrazy oburzenia i renza- 
oyę wywołała kwestya zakazu hadań dzieci, 
które prelegent w szkołach krakowskich chciał 
przeprowadzić, a co do której nie otrzymał 
pozwolenia od władz szkolnych. W dyskasyi 
na ten temat reprezentant rządu austr, radca 
Netolitzky wyraził zgodność z zapatrywaniem 
prelegenta, a bronił rząd tylko brakiem od- 
powiednich funduszów. 

Piasecki (Lwów) mówił o ćwiczeniach atle- 
tycznych ze stanowiska hygieny. Ówiczenia te 
flzyologia stawia dziś w stan oskarżenia, Zdro 
we BĄ tylko ćwiczenia swobodne, gry i spor- 
ty na wolnem powietrzu. W Gallcyi ówicze- 
nia te za przykładem dra Jordana zyskały 
wstępnym bojem opinię publiczną. — Prof, 
Bnjwid mówił o praey flzycznej, jako czyn- 
niko wychowawczym. 


Od mezestników zjazdu otrzymał prof. dr. 
Jordan następując telegram: 

Norymberga. Podpisani, zebrani na plerw- 
szym międzynar. kongresie hygieny szkolnej 
w Norymberdze, przesyłają wyrazy głębokiej 
czci i hołdu wysoce zasłużonemu przewodni- 
kowi pracy na poln wychowania fizycznega 
polskiej młodzieży, szlachetnemu przyjaciela- 
wi dziatwy, inicyatorowi idei przyszłości. — 
Bolesław Baranowski, Bujwid, Kosmów 
Piasecki, Plasecka, Dzikawscy, Mayówna, Za- 
wlliński, Tadeusz Lewicki, Bondy, Bondowa, 
Brnchnalski, dr Schichsmanow, dr Buczar z 
Zagrzebia, Serbeński, Kopczyński, Tomasz Ml- 
latycki z Odessy, Kupczyk z Pilzna. 


Zbrodnia lekarza. 


BE 


Dowiedział się od nich, że w nocy 6 
korpus otrzymał znów inny rozkaz i miał 
rozpocząć ruchy raz naprzód, raz wstecz. 
Dnia poprzedniego maszerował z Brieulles 
do Buzaney, następnie z Buzaney napo- 
wrót do Brienlles; dziś miał iść znowu z 
Brieulles do Buzaney. 

To małe miasteczko było zajęta przez 
saską konnicę. Od samego wieczora dnia 
poprzedniego spotykano co chwila forpo- 
czty, co znamionowało bliską obecność nie- 
przyjaciela. 

Oba wojska mogły się spotkać lada chwi- 
la. Robiono więc przygotowania do walnej 
bitwy. 

Madelor chciał nstrzedz Maryę od wy- 
padków i niebezpieczeństw podobnego spo- 
tkania. Udał się do Banmont, aby stamtąd 
dostać się łatwiej do Mouzon. W tej chwili 
w Banmont nie było żadnego wojska. Był 
wieczór 29, 

Podczas dnia słychać było strzały od 
strony Bełvald-Bois-des-Dameg. Potem na- 
gle ustały. f 

Spodziewana bitwa prawdopodobnie nie 
nastąpi jeszcze ani dziś, ani nazajntrz, 
Madelor, nspokojony, postanowił przepę- 
dzić noe w Baumont. Marya, pomimo go- 


Tączkowego podniecenia, które ją pehało 
naprzód, była bardzo zmęczona. 

Wśród nocy nadeszły pułki 5-go kor- 
pusu strasznie znużone i omdlewające z 
głodu. 

Pochód pułków przedstawiał dziwny wi- 
dok. Ponieważ deszcz padał przez cały dzień 
i w tej chwili lał strumieniami, żołnierze 
chcąc się od niego osłonić, owinęli głowę 
i ramiona w płótna z namiotów, związa- 
nych u góry na kształt worka, Pułk otrzy- 
mał rozkaz obozowania w Baumont i jega 
okolicach, 

Madelor zapytał kilku oficerów, czy znaj- 
dnje się juź w mieście 58-my pułk linio- 
wy. 


58-my pułk liniowy, był jednym z pier- 
wszych, która tu przybyły. W dolinie le- 
żącej u stóp lasu Dienlet, pomiędzy szpi- 
talem la Maison-Blanche i la Belle-Tonr, 
widać było pierwsze ognie obozu, roznie- 
cone przez żołnierzy. 

Było już zapóźno, żeby iść tam zaraz 
szukać Jerzego; trzeba było czekać dnia. 
Prawdopodobnie nazajutrz będzie na to 
dość czasu. 

W samej rzeczy pułki dwa dni i dwie 
noce były w drodze i biły się wśród de- 
szęzu i niepogody. Udadzą się w dalszą 
drogę do Monzon, prawdopodobnie dosyć 
późno w ciągn dnia. 

Słońce wstało wspaniale. Możnaby rzec, 


że każdy jego promień wlewał nadzieję w 
serca. żołnier. y. 

Echo roznosiło daleko wesołą wojskową 
muzykę przybywających pułków% 

Marszałek Mac-Mahon, czując, że naj- 
mniejsze opóźnienie z jego strony może 
narazić oddziały generała Failly i Donay 
na straszną zagładę, przybył do Banmont, 
około godz. 6 z rana. 

Zastał generała Failly bynajmniej nie 
zaniepokojonego; nie zasięgał nawet ża- 
dnych wiadomości o siłach nieprzyjaciel- 
skich. 

Marszałek naglił dowódzcę 5 korpusn, 
aby jak najśpieszniej podążał do Mouzon 
i na wszelki przypadek miał się na ostroż- 
ności. 

Generał Failly, pomimo zdarzenia w Bel- 
val-Bois-des-Dames, które mogło go prze- 
konać, ża nieprzyjaciel znajdnje się tuż, 
tuż, mie wierzył w blizkie niebiezpieczeń- 
stwo i nie zwracał najmniejszej uwagi na 
przestrogi Mac-Mahona. 

Madelor rzekł do córki: 

— Jadę sam szukać Jerzego. Skoro tyl- 
ko go odnajdę, powiem mu, że ty tm je- 
steś, że chcesz się z nim widzieć, że z ja- 
go powodu od pięciu dni gonimy za ar- 
mią. On przyjdzie z pewnością, 

— Ja cię nie opuszczę, ojcze! 

— Ale, dziecko drogie, to niemożebna! 
Czy myślisz, że wpuszczenoby cię do obo- 
zu pomiędzy żołnierzy? Q. 4. n. 


Do P. T. Właścicieli dóbr ziemskich, Fabrykantów, Kupców, Przemysłowców i t. p.! Celem skoncentrowania wakujących posad 


wydany zostanie nakładem podpisanego Wydawnictwa: Wykaz walnych posad i stużh rządowych, publicznych i prywatnych. 
Upraszamy zatem a łaskawe nadsyłanie odnosnych zgłoszeń, które bezpłatnie i z wdzięcznością umieścimy wa wykazach, Na żądanie odsyłeć będziemy 
oferty zgłaszających się według podanego adresu. Wykazy wolnych posad wyjdą w d. 15 kwietnia hr. „Informator, Wydawnictwa prakt, wykazów, Kraków, Szpitalna 34, 
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Z pola wojny. 


Druga armia japońska pod dowództwem 
jen. Oku wylądowała w Yongamfo, w o- 
kolicy ujść Jalu, podczas gdy pierwsza 
armia, pod jen. Kuroki, maszerując od 
Pingjang do Widzu, Rosyan z półn. Korei 
wyparła. Ta druga armia przybywała od 
od 10 marca na 40 okrętach transporto- 
wych, eskortowanych przez 10 okrętów wo- 
jennych. Przez kilka tygodni obozowała ta 
armia na okrętach. 

Vjścia Jalu tworzy delta 33 klm, sze- 
roka, o kilku ramionach, które obecnie 
wskutek topnienia śniegów tworzą jedno 
jezioro, Z okrętów przewożą wojsko na 
ląd małe łodzie kano'ierskie, barki, nadto 
muszą być u brzegów urządzane tratwy i 
pomosty. Czy to lądawanie zostało już u- 
kończone, nie ma dokładnej wiadom. ści, 
Nie ulega wszakże wątpliwości, że obie 
armie działają wspólnie. Ujemni krytycy 
wychodzą z założenia, że Japończycy będą 
pozorować przejście przez Jalu i pójdą 
na Mukden. Jednakże tak ofenzywna ope- 
racya wcale się nie wydaje konieczną. 
Mogą oni więzić Rosyan nad Jaln, a dą- 
żyć tylko do zdobycia Portu Artura. Gdy- 
by tego dokonali, nie potrzehowaliby wcale 
iść dalej, pozostawiają Rosyanom działa- 
nie zaczepne na górzystą Koreę, gdzie się 
już doskonale da obrony przygotowali. 
Przewidywania krytyków mogą się okazać 
bardzo mylnemi 

W żadnej wojnie nie była jeszcze taje- 
mnica tak strzeżoną, jak w tej azyatyc- 
kiej Nawet rosyjskie pisma, które dotąd 
Tozpisywały się szeroko o Japończykach, 
jak gdyby znały każdy ich ruch, milczą. 
Depesza z chińskich źródeł o przeprawie 
przez Jaln zostałą zaprzeczoną, natomiast. 
potwierdzono, że koleją Mukden-Charbin 
przewieziono dwa wagony rannych rosyj- 
skich. Są to zapewne ranni z poprzednich 
potyczek. Nie słyszymy jnż o tem, jak to 
dawniej bywało, że zginął jeden kozak. 

Stanowcze znaczenie. tak co do prze- 
biegu wojny, jak i co do jej następstwa, 
ma urzędowa notyfikacya Japonii do rzą- 
du w Soenl, że Korea jest zupełnie już 
wolną od najazdu ros., a Japończycy gra- 
nice obsadzili. Druga wiadomość o zam- 
knięciu Ninczwang dla wszelkich okrętów 
handlowych wskazuje, że tam operacyj wo- 
jennych oczekiwać należy. 

W Tokio panuje podniosłe usposobienie; 
dzienniki głoszą, że wiadomościami o bał- 
tyckiej flocie chce Rosya ndawać przed 
światem, że jest jeszcze morskiem mocar- 
stwem, czem już być przestała, 


LISTY ZE SWIATA. 


Paryż, 7 kwietnia, 
Coquelin i Rójane. — Napoleońska sztuka, — 
Biografia Duse. — Miły wnuczek, — Fran- 
cuskie aligatory. 

Przed ramami świętami Paryż miał praw- 
dziwą ucztę mrtystyczną: w teatrze Gait po 
raz piewszy wystąpili razem Ooquelin i Ré- 
jane. 

Ten ważny fakt spowodowało wystawienie 
nowej sztoki Flera i Cailllaret p. t. „Mont: 
unsier*, Test to kartka z wielkiej księgi, na 
którą złożyły się niezliczone wspomnienia i 
legendy a wielkim cesarzu. 

Cesarz był przecie kiedyś tylka zwyczaj- 
nym porucznikiem i piął się powoli da góry, 
jak każdy śmiertelnik — wówczas to na dro- 
dze jego Życia ma chwilę stanęła słynna 
a piękności, talentu i... miłostek aktorka p. 
Montansier i Baras usilnie namawiał swego 
przyjaciela Bonapartego, aby się z nią oże- 


nit., Nie doszło wprawdzie do tego, lecz 
gdyby było doszło, historya XIX. wieku wy- 
glądałaby inaczej. 

Gdy mowa o aztnce — trudna nie wapo- 
mnieć o niezmiernie ciekawej książce, którą 
niedawno napisał p. Jeam Dornis o współcze- 
anym teatrze włoskim. W-książce tej znaj- 
dnjemy szczegółową biografię słynnej Eleo- 
nory Duse, 

Ta kobieta ma naprawdę artystyczną prze- 
szłość: Urodziła się jako córka jarmarcznego 
aktora w przedziale wagonn III. klasy i od 
początku zaczęło się jej wieczne tułactwo. 
W siódmym roku życia była już soflerką ja- 
klejś maleńkiej trupy, mając lat 10 wystę- 
powała po raz pierwszy w ,„Nędznikach* 
Wiktora Hugo, jako Cosetta i wzbudziła za- 
chwyt. Śmierć matki, miłostki ojea — watrzą- 
snęły nerwami młodej, szesnastoletniej dziew- 
czyny tak, iż jakiś czas była jak wpółprzy- 
tomna — mówiono, iż cierpi na „smarę*, ten 
włoski spleen. Lecz talent nad bólem wziął 
górą — Wenecya dała Eleonorze Duse pier- 
wazo lanry, tu znalazła ona sama siebie w 
roli Julii. Odtąd zaczął się jej pochód try- 
umfalny jako artystki — jaka kobleta za- 
znała w dalszym ciągu cierpień niemało... ale 
ta są rzeczy jeszcze zbyt świeże. 

W wielkim Paryżu dzieją się czasem dzi- 
wne rzeczy, Ota w tych dniach poczta przy- 
niosła wielką nowinę rodzinie jednego z tn- 
tejszych znanych kupców — gdzieś na dra- 
gim końcu świata, w głębi Afryki, odnalazł 
się nagle ten, którego oddawna uważano za 
przepadłego — jedyny syn i spadkobierca ro- 
dziców, nciekłezy z domu przed dwadziestn 
laty, zapowiadał swój powrót z żoną i dzie- 
ckiem, ślicznym, jak zapewniał, wnuczkiem, 
mającym stać się pociechą dla dziadków. 

W dniu oznaczonym cała rodzina oczeki- 
wała na dworcn powracającego zbiega, jakież 
jednak było zdziwienie i rozczarowanie stę- 
sknionych rodziców, gdy z wagonu wyszedł 
ich syn, nioząc na rękach ślicznego istotnie, 
trzyletniego murzynka! Takiego wnuka nie 
spodziewana się wcale. Wygląda to może na 
humoreskę, a jednak jest prawdą, również 
jak najnowsze przedsiębiorstwo, powstające 
na południu Francyi. 

Przedsiębiorstwo to ma polegać na utwa- 
rzenia wielkiej farmy, przeznaczonej do ho- 
dowli aligatorów. 

Proszę się nia śmiać — ala wyroby ze skóry 
krokodylej istotnie tak się rozpowszechniły 
we Francji, że przywóz materyału tego nie 
wystarcza, to też kilku przemysławców fran- 
enskich mdsło się jn do połndniowej Am 
ryki, by sprowadzić stamtąd kilkadziesiąt pię- 
knych aligatorów i doczekać się od nich jak 
najliczniejszego potomstwa. Pomysł ten nia 
jest nowy, gdyż w wielu miejscach Stanów 
Zjednoczonych istnieją już oddawna etacya 
hodowli wężów, dające podobno świetna re- 
zultaty, A więc czamnż nie mogllbyśmy mieć 
francuskich krokodyłów — byle wychować 


pierwsze pokolenie... SAB: 
1 Kronika 
Ze świata: ilustrowana. 


Straszna macocha, 
(Patra ilustracyę), 

W Mitterteich w Niemezech popełniono o- 
nogdaj straszną zbrodnię. 31-lotnia Anna Har- 
tel, druga żona tamtejszego malarza porcela- 
ny, od dłaższego już czasu odbchodziła się o- 
krotnie ze swym 9-letnim pasierbem. Biła go, 
dręczyła w bestyalski sposób i głodziła, tak, 
że chłopczyna niknął w oczach, Okrntnaj ma- 
tosze wydawało się jednak zadługo czekać, aż 
znienawidzony chłopiec umrze, Rozbiła mu 
więc kłonicą głowę, poraniła całego, owinęła 
potem tropa w rańtach i położyła na azy- 
nach kolejowych w celu zamaskowania zbro- 
dni. Spostrzegł ją jednak budnik kolejowy, 


który zawiadomił o tem żandarmeryę i kazał 
uwięzić nielndzką kobietę. Na ciele zmarłego 
były krwawe rany, jedna obok drugiej, cza- 
szka była zupełnie rozstrzaskana, ręce pełne 
blizn, połamane, Z powodu wygładzenia, ciało 
biednego chłopczyny podohne było raczej do 
szkieletu. Rycina nasza przedstawia właśnie 
chwilę, kiedy okrutną macochę spostrzegł bn- 
dnik kolejowy w czasie popełnienia zbrodni. 
Zbrodniarka ulegnie naturalnie zasłażonej ka- 
rze. 


Z KRAJU. 


Złodzieje kolejowi. W Liska nre- 
sztowana na dworcu kolejowym dwóch zna. 
nych złodziei kolejowych, Osmółę 1 Ziębłokie- 
go, którzy aptekarzowi z Liska p. N. akra- 
All pugllares z kwotą około 200 kor, Złodziei 
tych przychwycono na gorącym uczynku. 

Z Nowego Sącza. (Koncert. — Zy- 
dowski wiec). Dnia 9 hm. odbył się n nas 
w sali Sokoła na dochód budowy kaplicy ezkol- 
nej koncert p. Zygmunta Mostoczego, artysty 
opery lwowskiej ze współudziałem p. Maryi 
Mokrzyckiej, Koncert wypełnił salę Sokoła po 
brzegi, Artystów hojnie oklaskiwano. 

Wczóraj zmienił się Sącz prawie w małą 
Jerozolimę. Zjechało się tu może ze 80 tysię- 
cy żydów z całej Galicyi, wśród nich paręse 
rabinów, z okazyi 20-letniej rocznicy śmierci 
cndotwórey Chaima Halberstama. Paciągi kur- 
snją bezustannie. Kasy kolejowe nie mogą 
podołać sprzedaży biletów, wskutek czego žy- 
dzi wsiadają za zezwoleniem urzędników ko- 
lejowych bez biletów I w przedziałach skła- 
dają należytości za bilet jazdy. 

Ruch w mieście nle do opisania i gdyby 
takich rocznic było kilką w roku, młasto na- 
sze wzbogaciłoby się, m skarb kolejowy ró- 
wnież dobrzeby na tem wyszedł. Uraczystaść 
ta, rozpoczęta o godz. 12 o północy, z wczn- 
raj na dzić, potrwa do wtorku 12 bm. Zje- 
chało tu również z tej okazyi mnóstwa rabi- 
nów z Gallcyi I Węgier. Przez całą noc emen- 
tarz żydowski, zwłaszcza grób cudotwórcy, 
znajdujący się w osobnem zabudowanin, był 
i jeszcze dziś jest łlnminowany tysiącami 
Świec. Na grobie plętrzy się na matr wysoki 
stos kartek, złożonych przez przybyłych i mn- 
dlących się na grobie Żydów, z kiórych ka- 
żdy spisuje swoje Życzenia na takiej kartce, 
w nadziei, że się wkrótce spełnią. Najlepszy 
interes na tem robią klucznik, zarządzający 
grobem cudotwórcy i biedui Żydzł, którym 
przybywający mnszą się opłacać. 


Z sali sądowej. 
Kraków 12 kwietnia. 

O rabunek oskarżyła prokuratorym Jas 
na Qichońskiego. 21 letniego wyrobnika z Bie- 
śnika i Antoniego Kalwarę również 21 letnie. 
go wyrobnika z Słonej, o ta, że w styczniu 
br. rzocili się na wracającego z polowania 
leśnego Jana Ohołmeckiego | strąciwszy go 
do rown, nbezwładnili, a z kieszeni zabrali 5 
koron, kapciuch i rękawica. Pa spełnienia ra- 
bonku uciekli przed nadchodzącymi tudzni. 
Tak opiewa? akt oskarżenia, oparty na pod- 
stawie Śledztwa, Zeznania świadków nia wy- 
kazały jednak dostatecznie winy, to też ława 
przysięgłych zaprzeczyła pytania w kierunku 
ich winy a trybunał wydał wyrok nwalnia- 


jacy. 


Potrzebny 
rower trójkołowy ze skrzynką 
używany. 
Zyłaszać się należy do Admin. „Nowin“. 
Potrzebni są chłopcy da rozno- 
szenia dziennika za stałą pensyą 
miesięczną w kwocie 20 koron. 


Zgłoszenia w administracyi „Nowin“, 


H -i Á ksiega 9- Wydawnictwa to, ozdobne a nadzwyczaj tanle jest nie- 
rosyjsko japońska brazkowa zbędne dla każdego interasującago się wojr4 
A w zeszytach po 10 ot. (wydawnictwo „Tustracyi dalekim Wschodzie. Z 
Polskiej") ukazała się w obiegu i jest do nabycia NA dalekim Wschodzie. Zawiera uapy, planv, por- 
wa wszystkich ngencyach i księgarniach - - - - - - trety, wszelkie objaśnienia, opisy, 80 i! atracyj, Cesa 10 ct. 


Zmarła w Paryżu ekskrólowa hi- 

szpańska Izabella, babka obecnie 

panującego króla Alfonsa XIII-go, 

(urodzona w 1830 roku, wygnana z Hiszpa- 

nil w roku 1868; życie, wcale wesołe, epa- 

dzała w Paryżu, gdzie zmarła 9 kwietnia w 
wiekn lat 74), 


Co słychać 
Kraków, 


w mieście? ani 13 kwietnia. 
KALENDARZ. 


Dziś we środę Hermeniusza. — Jutro we czwar- 
tek Justyna. — Pojntrze w piątek Anastazyi. 

Wschód słońca 13 b. m. o godz. 5 min. 24; — 
zachód o godz. 6 min. 39; — długość dnia godzin 
18 min. 15 è 

Środa. 

Teatr. W miejskim: „Koniec Sodomy“, dmmat 
w 4 aktach H. Sudermana, o godz. 7 wieczór. 

Qdozyty. W kole artystyczno liternckiem od- 
czyt dra Fr. Bylickiego pt. „Typowe meludye n 
rozmaitych epok“ o godz. pół da 8 wieczór. 


Czwartek. 
Teatr. W miejskim „Honor“ dramat w 4 akt. 
H. Sudermama o godz. 7 wierzór. 
Zgromadzenia. W magistracie posiedzenie 
Rady miejskiej o godz. 6 pa południu. 


Stowarzyszenie opodatkowanych 
ndzleła porady prawnej w każdą Środę od 
6—7 godz, wieczór w Tow, zaliczkowym przy 
ulicy Szewskiej |. 16. 

Śniegi duże spadły wszędzie w austr. 
Alpach, a trzęsienia ziemi na Bałkanie po- 
nuwiają Eię. Nie dziwnego, że u nas słońce 
wiosenne nie może jeszcze zmódz zimna i wia- 
trn. 

Program koncertów Filharmonii 
czeskiej nległ powiększenin. Stało się to 
na prośbę jednego z naszych znajomych, p. 
A. Cb., który zwrócił się do dyrygenta tejże 
Filharmonii, dr Wilhelma Zemanka, o nmie- 
Bzczenie dzieł Hektora Berlioza w programie 
koncertów. Dr Zemanok zaznaczył w odpo 
wiedzi, że w pierwszym koncercie zagra ze 
awą orkiestrą uwerturę do „Korsarza”, a w 
drugim uwartnrę „Benvenuto Cellini*, Będzie 
to dla Krakowa prawdziwą uroczystością w 
stnłetnią rocznicę urodzin wielkiego mistrza, 
który m nas z powodu trudności technicznych, 
jest znpełnłe nieznany I źle oceniany. A jest 
to protoplasta wielkiej muzyki programowej, 
do której należy także Ryszard Strauss, tak- 
że Dworzak (w ostatnich czasach), a przed- 
tem Smetana, Ozajkowski eta. 

Krakowskie Koło Pań Tow. Szkoły 
ludowej postanowiło zająć się urządzeniem 
„Śwlęconego” dnia 17 bm., a to w oslu przy- 
sporzenia funduszów Towarzystwu Szkoły lu- 
dowej. 

Pomimo wytrwałej i nienstannej działalno- 
ści, Towarzystwo nie może zebrać niezbędnych 
fundnszów, potrzebnych do podniesienia oświa- 
ty i rozbudzenia ducha obywatelskiego wśród 
najbiedniejszych warstw naszego społeczeń- 
stwa. Dochód z zamierzonej uroczystości do- 
starczy nowych cegiełek da wzniesienia ogni- 


ska, szerzącegń nia pożar, lecz dobroczynne 
śwlatło wiedzy | ciepło łączności i braterstwa 
wśród dzieci jednej ziemi. 

„Święcone* odbędzie się w salach hotelu 
Bristol w niedzielę dnia 17 bm. o godz. 6 
wieczór. 

Z kółka kontuszowego. Rada kółka 
kontnszowego urządza w niedzielę dnia 17 bm. 
o godz. 3 popoł, w sali „Przyjaźni* przy ul. 
św. Tomasza |. 37, wspólne święcona. 

Slub panny Wilhelminy Riessównej, córki 
Franclszka i Jadwigi z Gostkowskich Riles- 
sów, z panem Janem Jastrzębiec Wykowskim, 
synem Maryl I á. p. Józefa Wykowskich, od- 
będzie się w sobotę 16 bm. o godz, 11 rana 
w kościele 00. Kapucynów w Krakowie, 

Budowa kanału i portu, Wczoruj 
odbyła posiedzenie komisya miejska dla apra- 
wy budowy kanała sapławnego i portu pod 
przowodnictwem p. prezydenta Frledleina. Ka- 
misya rozpatrywała projekt nowego przeka- 
pu Wisły, sparządzony przez prof. nniw. p, 
Tadeusza Sikorskiego i uchwaliła projekt ten 
przedłożyć odpawiednim władzom, 

Deputacya fryzyerów. Wczoraj o 
godzinie 19 w poładnie zjawiła się u prezy- 
denta miasta deputacya fryzyerów krakow- 
skich z p. Antonim Stndzińskim, jako star- 
szym cechu fryzyerskiego, na czele, 

Swajego czasu uchwaliła rada miejska znie- 
slenia godeł fryzyerskich w postaci talerzy- 
ków z przed sklepów. Przeciw tej uchwale 
wniósł cech sprzeciw do Wydziała krajowego, 
który jednak nie odniósł skutku, wobec cze- 
go polecił magistrat usnnięcie tych godeł w 
przeciągu dni trzech, Dlatego to deputacya 
prosiła p. prezydenta o wstrzymanie wyko- 
nalności tej uchwały, co rzeczywiście uzyska- 
ła, gdyż prezydent zezwolił na wstrzymania 
wykonalności owej nchwały do 1 czerwea 1904. 
Jak się dowiadujemy, cech wniósł nadto poda- 
nie do maglatratn, w którem żąda ogrenicze- 
nia powziętej przez radę uchwały w ten epo- 
sób, aby magistrat dozwolił na dalsza uży- 
wanie tych gadeł, ala pod tym warunkiem, 
że talerzyki owo mają znajdować się w rő- 
wnej wysokości i oddaleniu od ściany kamie- 
nicy. 

Wielki Kraków. Gminy Nowa Wi 
Narodowa 1 Ozarna Właś z Kawiorami nehwa- 
liły ma posiedzeniach rad gminnych przyłą- 
czyć się da Krakowa. Protokoły z odnośnych 
posiedzeń zostały już doręczona prezydynm 
magistratu krakowskiego. 

Widzimy więc, że projekt „Wielkiego Kra- 
kowa” przyjęły okoliczne gminy na ogół przy- 
chylnie i że dotąd tylko Podgórze z Płaszo- 
wem jest ma przeciwne. 

Zaginiona dziewczyna. Józei Klo- 
cek, pakier pocztowy w Krukowie, doniósł 
tut. dyrekcyj policyi, Że w dnin 22 marca 
br. zbiegła z domn córka jego Władysława 
Klocek, llcząca lub 7, szatynka, z czarnymi 
oczyma, ubrana w sukienkę pstrą, potargane 
buciki, blałe rękawiczki 1 dnżą chustkę do 
okrycia. 

Wędrówka skradzionej indyczki, 
Wozoraj o godz. 8'15 skradziona prof, drowi 
Stopczańskiema z podworca jego domu w Pia- 
skach, indyczkę. Gdy słożąca apostrzegła kra- 
dzież, udała się do Krakowa na targ I przy- 
padkowa już o godz. 10'80 poznała skradzio- 
ną indyczkę u handlarza drobiu Grubowskie- 
go, który ją nabył od drugiogo handlarza Pa- 
ździersklego, ten od kobiety Ohwajowej z Pła- 
Bzowa, ta zaś od znanej jej z widzenia ko- 
biety z Kurdwanowa, czyli jak dotychczas 
stwierdzono, skradziona indyczka w ciągu 2 
godzin była cztery razy sprzedaną, aż wre- 
szcia wróc'ła do swego właściciela. 

Kradzież w pociągu. Abrahamowi 
Katznerowi, bnchalterowi z Lubaczowa, skradł 
nieznany sprawca złoty zegarek z łańcuszkiem 
wartości 260 kar. w drodze 2 Krakowa do 
Imbaczowa. 


Kradzież. Wczoraj zaaresztowano w Kra- 
kowie Stefana Krempę i Wincentego Mire- 
ckiego, za którymi policya z Budapesztu czy- 
rlła poszukiwania, Mirecki i Krempa dopn- 
Ścili się kradzieży 270 kor. z zamkniętej 
skrzyni na szkodę Katarzyny Starczowskiej 
i Józefa Kursela. Przyaresztowami przyznali 
sią obaj do czynu, a mianowicie Mirecki ze- 
znał, iż sam rozbił ową skrzynie i zabrał z 
niej 270 kor. i tylko Krempie dał 60 kor. 

Obławę sanitarną urządziła wczoraj 
policya tutejsza, Aresztowano przeszło 20 po- 
dejrzanych kobiet, z których kilka odstawia- 
no do szpitala. 

Znaleziono. Katarzyna Oilon, gospodyni 
z Wolicy, znalazła wczoraj na placu Szoze- 
pańskim pugllares z kwotą 8 kor. 28 hal., 
który złożyła w tut, dyrekcyi policyj. 

Skutki infuency. Wczoraj mieliśmy 
deszcz, dziś słońca cudownie ńwleci na plan: 
tach, ale wciąż chłodno na dworze, W palto- 
cie letnim za chłodno, w plecu trzeba rano 
palić, aby nie zmarznąć, 

A jednak wiodna juž jest. 

"Tak mię przynajmniej zapewniał lekarz zna- 
jomy, młody doktorek. 

— No, mamy już wiosnę! 
cierając zzięhnięta ręca, 

— Ładna wiosna! A czegoż to tak dokto- 
rowi łapiny umarzły ? 

- Głopstwo, ża trochę zimno! Ale wiosna 
jest! Jest panie influenza prawdziwie wiosen- 
na, katary, chrypy... Ruch jest, aż miło! 

— Idź doktór do licha! — burknąłem roz- 
gniewany i zawróciłem w przeciwną stronę, 
Jecz doktorek pogonił za mną, wołając 

A radzę strzedz się i nie lekceważyć 
inflaenzy, bo to niby choroha niewinna, a na 
prawdę niebezpieczna. Powikłania, panie, na- 
stępstwa najrozmaitsze... płuca, nerki, nerwy, 
uszy, Berce mózg... 


mówił, za: 


Doktorek miał słuszność, Jeżeli sądzić z o- 
płakanych skutków infuenzy, to — wiosna 
już jest... A skutki są rzeczywiście smutne. 
Posłuchajcie czytelnicy, jak to influenza dzia- 
ła na serca, mózgi, a nawet i na dusze Indz- 
ki 


Szczególniej influenca daje się we znaki 
drobniejszym urzędom pocztowym w Galicy!, 
a szczególniej w okolicach Krakowa. Na Kro- 
wodrzy, Grzegórzkach, w Zielonkach, dalej w 
Gorzycach i w wielu innych, influenca stra- 
sznie na pocztach grasuje. Czemuż bowiem 
innemn przypisaćby można fakt, że tamtej- 
szym abonentom, raz tamu, raz owemu, „gl- 
ną“ numery „Nowin“, lub też te numery 
przychodzą z dwu dni naraz, rozcięte, powa- 
lane? Tylko chyba jakaś influenca to tłóma- 
czy! (Ale postaramy slę o skuteczne na nią 
lekaratwo w c. k. Dyrekcyi wa Lwowie, bo 
zarówno my, jak nasi abonenci, mamy dosyć 
tych porządków pocztowych!). 

Inflnenca grasuje również przerażająco w 
administracyi podatków, bo „Towarzystwo o- 
podatkowanych*, urządujące stalo we środę, 
mh moc do czynienia, A widocznie i w urzę- 
dzie wymiaru należytości, intlnenca jest przy- 
czyną opieszałogo załatwiania reknrsów. Inila* 
enca podobno od dawna panuje wśród komi- 
teto restanracyi Wawelu, a receptu ks. kar- 
dynała pogorszyła tak chorobę, że część człon- 
ków przehąkiwała o złożeniu swego mrzędn... 
A influenca w kieszeniach! Gwałtn! jakżeż to 
grasuje! 

— Dla popierania przemysłu kra- 
jowego w Podgórzu zawiązuje się pod 
egidą bnrmistrza Maryewskiego, starosty Sta- 
rzeńskiego 1 dyr. tot. gimnazyum p. Bednar- 
skiego tymczasowy komitet, który zwoła ogól- 
ny wiec obywatelski z Podgórza i okolicy i 
zarganiznja towarzystwo dla popierania towa- 
tów krajowych. Wiec ten odbędzie się z ini- 
cyntywy Błnra reklamy wyrobów krajowych 
ze Liwowa. 


otrzyma bazplalna pramium. Miesięczny rowy abanent o 
trzyma Altum Sokola z 80 ilnstr. Kwart. abonent powieść 
H. G. Wellsu „Ody spiący się zbadzi” albo wesołą nowelę 
„W naszej letniej stolicy”; półroczny bogato ilnstraw 
"Album Wawelu” którego cena księg. wynosi 8 koron 


zeNowin* i „Kuryera Krakowskiego“ 


— Za przekroczenie ustawy o do- 
mokrąstwie yrzyaresztowała policya Chaima 
Zmckerkandla, 22 letniego agenta, który bez 
żadnej legltymacyi chodził z obrazami świę- 
tymi po gminach okolicznych i sprzedawał je. 
Jost on agentem p. Arnolda Falleka z Pod- 
górza. 

Poświęcenie. Słynna restanracya „Jó- 
zofa“ u mostu podgórskiega, przeniosła się na 
ulicę Lubicz przy moście kolejowym. Wczo- 
raj odbyło się a godz. 11 poświęcenie lokalu, 
który został odnowiony i urządzony po euro- 
pejsku. Poświęcenia dokonał ks, Sandacz z 
parafii św. Mikołaja, Podczas skromnej uczty 
wzniesiono szereg tonatów I wskazywano na 
owoeną 28-letnią pracę p. J, Frimla, który 
jako restanrator ma zaszczytnie wyrobloną 
firmę 1 życzono mn w nowym lokalu przy ul. 
Lubicz równego powodzenia jak w dawnym 
przy moście podgórskim, 

Zmarli. Anna z Cicszkiowiczćw Lelcht- 
friedowa, żona nrzęznika kolei państw., prze- 
żywazy lat 34, zmarła w Krakowie. 

Michał Babiarz, starszy rewident kolei państ, 
w Krakowie, zmnrł, przeżywszy lat 58, 
= LL 


Port w Krakowie. 


Tzha handiawa odbyła wczoraj posiedzenie, 
na którem poseł dr Arnold Rapoport składał 
sprawozdanie o budowie portu i dróg wodnych. 
Zobranie byłu liczne, a przybyło nu nie także 
kilkunastn radców i obywateli miasta. 

Poseł Rapoport przedstawił w długiej mo- 
wie obecny stan sprawy portu i kanałów, za- 
znaczając, że roboty ziemne rozpoczną się w 
bieżącym roku. Następnie, omawiając ekano- 
miczne postulaty kraju, wykazywał koniecz- 
ność sanacyi parlamentu. Wreszcie nia szczę: 
dził mowca uznania akeyi Koła polskiego, 
które i nadal prowadzić będzia politykę wol- 
nej rękl. - 

W odpowiedzi na interpałacye poseł Re- 
paport wykazywał potrzebę krajowych spółek 
dla budowy kanałów. 

Na wniosek p. Uderskiego Izba nehwaliła. 
posłowi R. votum zaniania, a następnie Te- 
zolucyę posła Federowicza: 

„Izba handłowa w Krakowie podziela w 
całej pełni zapatrywania na obecną sytnacyę 
polityczną, wyrażona dzisiaj przez swego po- 
ała fra Rapaporta i oświadcza zupełną zgo- 
dnnść z jego wywodami co ła naglącej po- 
trzeby normalnego fankcyonowania parla- 
mentu, jakateż z dążeniami Koła polskiego 
pośrodniczenia w tym cela pomiędzy stron- 
nictwami Rady państwa”, 

Izba zajmowała się wreszcie sprawą Że- 
glngi na Wiśle, którą wojskowość bez po- 
trzeby utrudnia i wyborem członka do Rady 
państw. cłowej (wybrano p. Z. Rescha, za- 
stępcą p. H. Fritecha), cenzorami filii Banku 
kraj. wybrano dotychczasowych eenzorów, araz 
pp. Wenzla i L. Zieleniewakiego, 
A 


Występy Bolesława Leszczyńskiego. 


Znakomity artysta warszawski na płerwszy 
występ wybrał rołę Raszczyca w „Złotem Ru- 
nie" Przybyszewskiego, Ruszczyć w Bztnee 
Przybyszewskiego nie jest ani typom ani cha- 
rakterom, jest rozonującym manekinom, któ: 
rego antor wprowadza w wir scenicznego tańca 
miłości i śmierci, aby łómaczyć jego histo- 
ryczno psychologiczne perypetye. Oo jednak 
z tej postaci rezonerskiej zrobił Leszczyński! 
Takaż to była kreacya wyrazista, żywa, ory- 
ginalna! Ten Rwszczyc, postać wspaniała star- 
ca z maską, przypominającą nieco Ibsena, żył 
i mówił w tej nienaturalnej sztaco zupełnie 
naturalniu; siła twórcza artysty tehnęła žy- 
cie dramatyczne w manekin autora. 

Bolesław Leszczyński jest dzisiaj ostatuin 
artystą w wielkim stylu bohnterskim. Role 


kostynmowe, silnie patetyczna, znajdują w 
nim niezrównanego przedstawiciela — i kto 
Leszczyńskiego widział jako wojewodę w 
Mazepie, nie zapomni nigdy tej wspaniałej po- 
staci. Zobaczymy go w niedzielę w tej krea- 
cyi, a poprzednio jeszcze jako hr. Trasta i 
margrabiego (w „Pannie de la geigliera*). 

Artyści naszej sceny dostrajali się wybor- 
nie do wysokiego tonu przedstawienia, Pani 
Wysocka. Sasnowski, n zwłaszcza Mielewski. 
tworzyli wyborny histeryczny trójkąt małżeń- 
ski, w którym p. Wysocka ralę ofiary ode- 
grała z omdlałym wdziękiem, 

Pobliczność ma pierwszem przedstawieniu 
nie dopisała wcale, Oj, ten Kraków! W eyr- 
kn podobno było pełno... 

A może publiczność ma już dosyć spazmów 
złotorunnych ? 

Witano wielkiego artystę owacyjnie; 
pierwszym akcie otrzymał wieniec. 


Wojna rosyjsk.-japońsk. 


Telegramy „Nowin“ 2 dnia 12 kwietnia popat. 
i Li kwielnia g rana: 
Z Portu Artura. 

Petersburg. Korespondent rosyjskiej 
ajencyi telegraficznej donosi z Porto Artura 
onegdaj: 

Z powodu uszkodzenia linii telegraficznych 
przez nawalne deszcze, komunikacya telegra- 
ficzna była przez niejaki czas przerwana. W 
nocy z dnia 10 na 11 hm, przybył tu wiel- 
ki książe Borys Władymirowicz. 

W noc wielkanocną (starego stylu) ogólnie 
oczekiwano ataku Japończyków, wskutek cze- 
go zarządzonó energiczne środki, Wicendmi- 
rat Maksrow, który co noe osobiście cznwa 
nad zarządzeniami, przepędził noc wielkana- 
cną na łodzi. Nabożeństwo w cerkwi 0 [była 
się przy zasłoniętych oknach. Niedziela wlel- 
kanocna przeszła zupełnia spokojnie i przy 
pięknej pogodzie. Wojsko przepędziło święta 
na swych posterunkach. Dopieroca eskadra na- 
sza wróciła z przejażdżki rekonesansowej po 
morzu. 


po 


Potyczki na Korei. 

Seul. Japońskie władze potwierdzają, że 
stoczono liczna potyczki między Ozunsu i Wi- 
dźn. Główna masa armii japońskiej znajduje 
się koło Widżn. 


Niezwykłe trudności terenu. 

Londyn. „Times“ donosi z Niaczwangu 
pod datą 8 b. m.: W całej południowej Man- 
dżuryi zalała woda drogi żelazne. Dro- 
gi kołowe skutkiem deszczów roz- 
mokły i są niemożliwe do przeby- 
cia. Telegrafy polowe są przerwa- 
ne, jak wogóle komunikacya w 
całym kraju, (Reznmiemy toraz, dlaczego 
Japończycy nia lądują!) 

0 „Czerwony Krzyż”, 

Tokio. Pochodząco z żródła rosyjskiego 
oskarżenia Jnpończyków, że w potyczce koła 
(zeng-ozu nadużywali flagi „Czerwanego Krzy 
żu', jest zupełnie nieprawdziwe, co też przez 
świadków zostało stwiordzone, 


Odroczenie mobilizacyi. 

Petropawłowsk. (Ajencya Rosyjska te- 
Jegraficzna), Zwołanie obrony krajowej L, klw. 
sy syberyjskiego okregu wojskowego, na roz- 
kaz cara, zostało odroczone do dnia [4 czerw- 

ca b. r, celem umożliwienia zaslowów. 

Niebezpieczeńswo chińskie. 
Londyn. Biuro Reutera donosi z Petera. 
borga, że Rosyn poczyniła Obinom poważne 
przedstawienia, domagając się wydalenia ze 
służny chińskiej japońskich instruktorów, ja- 
Koteż japońskich aficerów, którzy są umie- 
mzczeni w wojsku jenarała Ma. Oficerowie 
japońscy, obecni w kwaterze jenerułn Ma, 
mają przeważny wpływ na wojsko chińskie, 


stojące obecnie na północ ad wielkiego muru 
i używają go w tym celu, by wywołać dy- 
wersyę na tyłach jenerała Kurapatkina i od- 
ciąć mn odwrót, jeżeli tego wymagać będą 
operacye japońskie. Gdyby jenirał Kuropat- 
kin spotkał się nagle z nfespodziewanym ata- 
kiom z tej strony. byłby w prawdziwie opła- 
kanem położeniu. 


Pośrednictwo polskie, 

Wiedeń. Rząd i stronnictwa niemieckie 
przyszły do poznania, że napady „N. F. Pres- 
se! na Polaków, oskarżenia ich o zmawę z 
Ozechami na obalenie rządu, będą powodem 
do twierdzenia, że Niemcy z góry % całą za- 
ciekłością ideę pośrednictwa zwalczuli i uda- 
romnili. Wskutek tego postarał się rząd, žo- 
by „N. Fr. Pr.“ na razie zwinęła chorągie- 
wke. Stąd pochodzi, że rozpisuje się ton dzien- 
nik naraz w zupełnie innym tonie o posre- 
dmietwie Polaków, Że ich już o zamiary opó: 
zycyjna nie oskarża, że niby przedmiotowo 
ważność pośrednictwa uznaje. Gdy jednak i 
Qzosi i Niemcy niezmiennie przy swoich sta- 
nowiskach obstają, a formułki dla przewalcze- 
nia punktu martwego jeszczo nikt nie znalazł, 
gdy zwłaszcza Czesi rządowi absolutnie nie 
ufają, więc, jak dotąd, niema żadnej podstuwy 
do przypuszczenia, że semya reichsratn, zwo- 
łanego na 19 b. m. przyda się na cokolwiek, 


Nowy spisek w Belgradzie. 
Belgrad. Odkryto tu sprzysiężenie woj- 
skowe, w którem skompromitowanych jeet 
kilka garnizonów. Sprzysiężenie zwrócone 
była przeciw ostatniemn dymisycnowanin oti- 
cerów, którzy brali udział w zamordowaniu 
króla Alaksandra. 


Na Rałkanie. 

Petersburg. Dzienniki głoszą: układ 
bułgarska-turecki nie zmieni położenia, 
Bułgurya nle jest w możności dopełnienia zo- 
bowiązań w sprawie tłumienia ruchu mace- 
dońskiego. Gdyby rząd w Sofi na prawdę 
przeciw temu ruchowi wystąpił, to niewątpli- 
wie wybuchnęłyby w Bułgaryi niepokoje, ktd- 
reby mogły nietylko rząd, ale i tron obalić. 


Żanda:'mi w Dalmacyi a okręty 
włoskie 

Cattaro. Przed niedawnym czasem za- 
rządzoną została kontrola paszportów przez 
Żumdarmeryę na wszystkich okrętach, udają- 
cych się zagranicę, celem kontroli nad ami- 
grantami. Kapitanowie okrętów włoskich pro- 
testowali w ostatnim czasie przeciwko przed- 
siębrawin rewizyi poszpariów. W dniu 7-ym 
kwietnia b. r. kapitan okrętu „Molsetta* od- 
mówił żandarmom wstępu na okręt, Gdy žan- 
darmi chcieli gwałtem wejść, komendant ka- 
zał położyć sztondar na pomoście okrętowym. 
Na wezwania Żondarmów sztandar ten osu- 
nięto. poczem odbyła się rewizya. 


Znowu zamach anarchistyczny 
w Hiszpanii. 

Madryt. Mjencya Fabra doniosła z Bar- 
celony wozoraj papałndnin: Prezydont mini- 
strów, Maura, został poraniony szty- 
letem w chwili, gdy opuszczał gmach Ra- 
dy jeneralnej. 

Baroelona. Ajoncya Fabra podaje z pół- 
urzędowego źródła o zamachu na życie pre- 
zydenta gabinetu następujące szczegóły: 

Napastnik miał w ręku wielki nóż ku- 
chenny, silnie wyostrzony i pchnął 
nim ministra w pierś, ale nn szczęście 
ostrze zsunyło się po haftach munduru i ugo- 
dziło przez sukno tak lekko, że Maura ad- 
niósł tylka lekkie skaleczenie długości 2 cen- 
tymetrów w pobliżu szóstego žebra. 

Policya stwierdziła, że sprawca zamachu 
jest anarchisty, z zawodu służącym. a nazy- 
wa się Joachim Michał Arta. W chwili are- 


Wszyscy 
PP. Abonenci 
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sztowania wyrwał się i chciał sobie roztrza- 
skać głowę o mur, ale mn przeszkodzono. Mi- 
ma to ranił się lekko przy uderzenin. 
Usposobienie ludności we Francyi. 

Paryż. Kilka Rad jeneralnych uchwaliło 
wczoraj wystosować adres gratnlacyjny do 
prezydenta loubeta z pudziękawaniem za za- 
warcie angielsko-francuskiego traktatu, który 
zapewnia Francyi pokój i umożliwia jej po- 
święcenie się reformom demokratycznym i g0- 
cyalnym. Kilka Rad jeneralnych uchwaliła 
także rotnm ufności dla ministerstwa. Kilka 
Rad jeneralnych uchwaliło także protest prze- 
ciw usuwaniu obrazów Jezusa i krucyfiksów 
z Bal sądowych. Rada jenoralna Dolnej Loizy, 
obradnjąca w Nantes, uchwaliła obraz Jeznsa, 
usunięty z sali aądowej, nmieńcić w sali po- 
Biedzeń Rady jeneralnej, Adwokaci w Rennes 
wezwali ludność, aby z okazyi nsnnięcia obra- 
zów Jezusa z sal sBydowych, brała udział w 
mazy pokatnej. Mszę pokotną ma colebrować 
kardynał Labouret, 


Demonstracye antykościelne. 

Madryt. Z okazyi procusyl kościelnej 
urządzili wolnomyślni demonstracyo. Przyszło 
do kontrdemonstracyi, wśród okrzyków prze- 
ciw armii, Usłyszano także kilka strzałów, 
co wywołało wśród ludności wielką panikę, 
Manitestanci obrzncili dom burmistrza kamie- 
niami. Żandarmi i policya użyli broni, przy- 
czem kilka osób adniosło runy. Przedsię- 
wzięto liczne aresztowania. 


Zabiegi Anglii. 

Londyn. Zabiegi króla Edwarda, przed- 
sięwzięte z Kopenhagi w celn zapewnienia 
Anglil korzyści — jaklkolwiek będzie wynik 
wojny — przez układy co da rozdziału sier 
interesów w Azyi, odniosły już ten skutek, 
że przyszło da poroznmienia z Rosyą wzglę- 
dem wyprawy Anglików do Tybetu. Wypra- 
wa ma osiągnąć tylko uregulowanie granie 
i koncesye dla mngielskiego handlu, poczem 
ma się zupełnie wycofać. Rosym została za- 
tem uspokojoną z tej strony, a Anglia zada- 
walnia się, jak zwykle, najpierw zarobkami 
kupieckimi i pokojawemi zdobyczami. Mają 
one oczywiście przyszłym wojennym zdohy- 
czom torować dragę. Tylko zajęcie Rasyl 
przez wojnę z Japonią, skłoniło ją da chwi- 
lowej nieczynności wobec angielskich zabie- 
gów. 

Pułkownik Marchand. 

Paryż. Dzienniki bądź to potwierdzają, 
hądź zaprzeczają donieslenia, jakoby pnłko- 
wnik Marchand, któremu nie pozwolono na u- 
danie się na plac boju do Agyi wschodniej, 
podał się do dymisyi. Minister wojny uspra- 
wiadliwił odmowę wobec ambasadora rosyj- 
skiego, który prosił o wysłanie Marchanda, 
tem, że komisya francnska już sią znajduje 
na. placu boju, 


Armia indyjska. 

Simla, Główny dowódca nrmii indyjskiej, 
lord Kiczener, wydał rozkaz dzienny do ar- 
mii, w którym ostrzega armię indyjską przod 
przecenianiem własnych sił 1 wmawianiem w 
miebie, że jest zdolną do podjęcia walki z ka- 
żdym nieprzyjacielem, 

Wojska mosi wykształcić się na wzór no- 
wóczesny, a nie na podstawie zastarzałych 
tradycył. 

W końcu podnosi Kiczener konisczność 
gruntownego wykształcenia sztabu general- 
nego i zapowiada, że w krótkim czasie będzie 
utworzonym zakład dla kształcenia oficerów 
sztabowych dla Indyi, 


Ze sfer szkolnych. 

Lwów. Prezydyum Namiestnictwa przy: 
znało Filipowi Ludkiewiczowi, emerytowane- 
mn nanczycielowi kierującemu w Jarosławin, 
za 40-letnią wierną służbę medal honorowy 
ustanowiony z okazyi 50-letniego jubilenszu 
Jego Ces. i Król. Apostolskiej Mości. 


Rada szkolna krajowa zatwierdziła wybór: 
Izydora Kowalskiego i Andrucha Barana na 
delegatów Rady powiatowej da Rady szkolnej 
akręgowej w Robatynie; 

Tytnea Nlemczewskiego na delegata Rady 
powiatowej do Rady szkolnej okręgowej w 
Śniatynie; 

Roterta Baumana i dr Józefa Dobrowol- 
skiego na delegatów Rady powiatowej do Ra- 
dy szkolnej okręgowej w Dolinie; 

Mieczysława Korwina i Stefana Cipsera na. 
delegatów Rady powiatowej do Rady szkol- 
nej okręgowej w Dobromilu; 

Rada szkolna krajowa wyznaczyła Jana 
Bibę, nanczyciela kierującego 5-klasawej azko- 
ły męskiej w Myślenicach, na draglega re- 
prezyntanta zawodu natczycielskiego do Ra- 
dy szkolnej okręgowej w Myślenicach; 

Rada szkolna krajowa zamianowała w szko- 
łach ludowych: ks. Andrzeja Kosztyłę nau- 
czycielem raligli zym, kat. 8 klasowej szko- 
ły wydziałowej męskiej im, ks, Kordeckiego 
połączonej z 4-klasową pospolitą wa Tiwowie; 

Karola Borsztyna nauczycielem 5-klasawej 
szkoły męskiej w Ropczycach; 

Adolfa Rolińskiego nanczycielem kierują- 
cym 4 klasowej szkoły w Pruchniku; 

Józefa Ryżewskiego nanczycielem kierują- 
cym 4-klasawaj szkoły w Potoku złotym; 

Szymona Kurpaskę nanczycielem 4-klasowej 
szkoły w Krzeszawicach; 

Jerzego Sznmskiego nauczycielem  klernją- 
cym 3-klasowej szkoły w Pawłosiowie. 

Nanczycielami kierującymi szkół 2-klaso- 
wych: 

Fugeniuszę Rutkę w Kozówce; Czesława 
Bmołachę w Jazowsku, Józefa Pare w Ma- 
szkienicach, Józefa Wawrzynowskiego w Bła- 
szkowej; Michała Qzubatego w Ponikowicy 
małej; Antoniego Mękarskiego w Kulczycach, 

Nanczycielami i nauczycielkami szkół 2-kla- 
sowych: 

Oige Kolankowską w Węgiezce; Wawrzyń- 
ca Gacka w Majdanie sieniawskim; Zofię Lo- 
baczewską w Siedlcu: Helenę Hnatewiczową 
w Tadorkowicach, 

Nauczyciełami i nauczycielkami ezkół 1-kla- 
sowych: 

Walentego Stanka w Tmubatowej: Józefa 
Kargola w Olchowej; Maryę Tańcznkównę w 
Rzeczyczanach; Katarzynę Miśkowównę w Te- 
śniowicach; Zacharyacza Stańczaka w Wró- 
Dllku królewskim; Maryę Janasównę w Tar- 
nawce; Antoninę Mrygłodowiczową w Raźnio- 
wie; Eagenię Tearnawską w Bratkowicach: 
Zofię Smagę w Powitnie; Faustyna Narolskie- 
go w Kawrku; Antoniego Nasala w Perle: 
Jana Rychlickiego w Grabówce; Filiplnę Ja- 
niczkównę w Litowiskach. 

Rada szkolna krajowa przeniosła: 

Antoniego Broszkiewicza, nauczyciela 3-kla- 
sowej szkoły wydziałowej męskiej w Bochni 
na równorzędną posadę da 3-klasowej szkoły 
wydziałowej męskiej w Nowym Sącza. 

Wojciecha Michniaka, nanczyciela klerują 
«ego f-klasowej szkoły w Wiłamowicach na 
równorzędną posadę do 4-klasowej szkoły w 
Brzostku; 

Adolfa Ryłko, nauczyciela klerującego 2-kln- 
gowej szkoły w Sieprawiu na równorzędną 
posadę do 4-klasowej szkoły w Bukowsku; 

Prokopa Romaninka nauczyciela 1-klago- 
wej szkoły w Szntromińcach na równorzędną 
posadę do szkoły w Rychwałdzie. 


Z notaryatu. 

Wiedeń. Prezydent ministrów, dr Koer- 
ber, jako kierownik ministerstwa sprawiedli- 
wuści, przeniósł notarynsza, Jana Kantego 
Krnpińskiego z Bolechowa do Sambora. 


Różne wiadomości. 
Z Wieliczki. „Gazeta Lwowska“ ogła- 
sza: Cesarz zatwierdził wybór Karola Czecza 


de Llndenwald, właściciela dóbr w Bierzano- 
wie, na prezesa i ks. Stanisława Twardow- 
skiego, rzym.-kat. proboszcza w Wieliczce, na 
zastępcę prezesa Rady powiatowej w Wieli- 
czep. 

Zegar mamut. Na wystawie wszech- 
śwlatowoj w Sait-Lonis wskazywać hędzie 
czan olbrzymich rozmlarów zegar zwany „ma- 
mutam“, 

Wysokości 48 metry, obwodu 38 metrów, 
będzie miał minutowe wskazówki po 8*/, me- 
tra dłogości, zuś główna sprężyna z obołąże- 
niem wagi 907 kilogr, w całej awej długo- 
écl wynosi 90 metrów; grubość jej dosięga 
52 centymetrów, 

Maszyna parowa służyć bądzie do nakręca- 
nia zegara dwa razy na tydzień. 

Podwójne schody prowadzić hędą zwiedza- 
jących do wnętrza zegara, skąd widać cały 
ustrój „kółek“ w ruchu. 

Około zegara poczyniono daloko idące oatroż- 
ności, w obawie przed złodziejami „kieszon- 
kowymi*, 

Ciekawy sekret. Niedawno zmarła w 
Reichshofen, w Lotaryngii, nagle 86-letnla 
panna, która w dobrych żyła stosunkach. Oble 
jej siostry, które u niej mieszkały, poatarały 
alẹ o odpowiedni wspaniały pogrzeb z wlan- 
kiem mirtowym i t. d., spodziewając się ob- 
jać po zmarłej spadek. W dniu następnym 
po pogrzeble zjawił się okazałej postaci męż- 
czyzna około 40 lat mający i przedłożył te- 
stament, według którega okazało się, że zmar- 
ła nie tylko była matką, ale nawet babką. 
Ciekawy ten sekret odnosl się do roku mniej 
więcej 1860, a czem nawet rodzone jej alo- 
stry nic nie wiedziały. 

Najgorętsza miejscowość. Najwyż- 
sza temperatura na kuli zlemskiej panuje na 
wyspie Bahrain z archipelagu Aval w zatoce 
Perskiej. Temperatura Średnia przez cały rok 
wynosi tam 29 stopni R. wyżej zera. W 1l- 
pen, sierpniu 1 wrześniu oprócz krajowców, 
nikt na wyspie tej nie zdoła wytrzymać. — 
opółnocy termometr wskazuje w tych miesłą- 
cach przeszło 30 stopni, o godz. 7 rano 33 
do 34 stopni, a godz. 3 po południn 48 sto- 
pni R. 

Monopol na karty pocztowe. — 
Rzeczpospolita argentyńska postanowiła wy- 
zyskać manlę do kart pocztowych i upań- 
stwowiła wszystkie karty z widokami. Wy- 
dawane przez ludzi prywatnych karty takie 
są na poczcie konfiskowane, 

Odpowiedzi od redakcyi. Jedno z 
pism amerykańskich straciło dwóch stałych 
prenumeratorów z następujących przyczyn: 
Ojciec bliźniaczków, zapytywał redakcyę, jak 
ma z nimi najracyonalniej postąpić w czasie 
ząbkowania; drugi zapytywał, w jaki sposób 
ma wyplenić szurańczę ze swego ogrodu owo- 
cowego. Z powodu zamiany nazwisk otrzymał 
ojciec bliźniąt odpowiedź: „Niech ja pan na- 
kryje starannie słomą, następnie podpali, a 
wkrótce pozbędzie się pan nieproszonych go- 
dej“. Dnieszczęśliwiony szarańczą Oi%zymał 
radę: „Niech im pan da nieco alejkn tycyno* 
wego, a dziąsła nacierać trzeba kawałkiem 
kości słoniowej”, 

Na pensyi. 

Profesor do nczennicy: 

Więc, panno Zofio, proszę mi powie- 
dzieć. dlaczego sią Wanda utopiła? 
Bo nia chciała wyjść za Niemca, a. 
= A co? 
A Polak jej się nie trafiałt... 

Nieufna. 

On: 

— Będę cię kochał wiecznie! 

Ona: 

Tak!! To zapewne nie myślisz się ze 
mną żenić? 


Termometr wskazyweł o godz. 7 zrana 
40 C. ciepła. Śliczna pogoda. 


Ilustracya Polska 


W Krakowie najlepszy tygodnik dla rodzin polskich 
30 ilnstracyj w numerze. Dwie powieści. Kwartalnie 3 kor. 90 h 
Redakcya! Kraków. ulica Zacisze |. 7. — == 
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NOWINY 


a dnia 13 kwietnia | d 


Korzystny interes Po śp. Antonim Kr 


Jest do sprzedania należytość 
spadkowa w Bochni, Realności są 
ohok dworom kołei żelaznej, do- 
godne na hotel, restanrucyę lub 

na fabrykę, 419 
Bliższych wiadomości udzieli A. Z. 
poate restante w Krakowie. 


Kilku retuszerów 


przyjmie zaraz 
Zakład art. fotograficzny 
Władysława J. Gargula 
w Bochni. 420 


Maszyna 
do pisaaia 


z ilwoma pismami t, j. polskiem 
i niemieckiem 


„Hammond“ 


dost tanio do nabyoig. 
Wiadomość: L. Tomaszkiewice, 


optyk, al. Floryańaka 3. 431 


IUHHTHITIITIUFTI 
. n 
Porębski & Zimler 
Kraków, Rynek L.8 
polecają, 
Pracownie szat litur- 
gicznych, 
„Materye kościelne, 
Galony jedwabne, 
Szychowe i złote, 
Hafty i koronki ko- 


ścielne. 398 d 
KHRRHHKARARK 


Przyjmę posadę 


KASYERKI 


ewentualnie za odpowiednią kan- 
oyą. Adres w dziale ins. „Nowin“, 
alad 


e sq Wolska L 28 
Mieszkania "rerni 
„Sokoła“ zaraz; parter front: 4 po- 
koje, przedp., weranda, kuch 
3 pok., przedp., weranda, kuchnia. 
Wozownia lub pomieszczenie na 
dwa konie. — W oficynie I. p. 8 
pokoje i kuchnia, 2 pok. i kuchnia. 

401 


| 
SKLEP 


do sprzedania 
z powodu wyjazdu, każdego 
czasu pod hardzo korzyst= 
nymi waruukami 
przy ul. Floryańskiej |. 22. 
407 2 2 


PRACOWNIA 214 
Kapeluszy damskich 


H. ŁOPATKIEWICZ 
poleca na sezon wiosenny 
i letni kapelusze gotowe, 
również ublera takowe po 

cenach umiarkowanych. 

Ulica św. Tomasza L. 19, 


Materye wełniane 


ólikowskim 


przy ul. Grodzkiej |.35, |. p., zupełna wysprzednż wszelkich 
wyrohów kuśnierskich, jakoto: fater męskich i damskich, mufek, boa, 
czapek męskich i damskich, błemów i skórek po najtańszych cenach. 


Przyjmuje się także zgłoszenia o 


15-go kwietnia pod korzystnymi warunkami. 


nabycie tego interesu do 
384 


Zastawione brylanty 

perły, złoto, srebro i inne 

klejnoty wykupuje się bez- 

płatnie, celem zakupna po 
najwyższych cenach. 

M. Brenner, ul. Szpitalna 9, 

161 jubiler. 


Wilhelm FENZ 


Kraków 
Rynek, Róg Szewakiej 
poleca: 
Zabawki w wielkim wyborze. Karty 
korespondencyjne krakowskie, pa- 
tryotyczne i fantazyjne. Woda ko- 
lońska oryginalna. Pudry, kromy 
i przybory toaletowe 

Wyroby skórkowe angielskie, Pie- 
oyki japońskie kieszonkowe. Tapa- 
ty, szlaki, fryzy, lamperye, chol- 

kiele, listwy i stnkatorye. 


Poszukuje się 


kupna 


większej ilości masła de- 
serowego, kuchennego 
i sera zwyczajnego. 
Odhiór stały, latem i zimą 
Łaskawe zgłoszenia: nlica 
Karmelicka 36. w sklepie. 


Uzdolnionego 


inteligentnego 


pomocnika cukierniczego 


z ekspedycyą sklepową 
obeznanego, poszukuje 


CUKIERNIA LWOWSKA 


Jana Michalika 
w Krakowie. 


Jedyny najtań- 
szy skład zega- 
rów i zegarków 
poleca 
IGNACY GYPRES 
Kraków, 
|Ploryańska 49. 
Bogato ilustro: 
wane oenniki| 
darmo i opłatn 


Parcela budowlana 
za Mopilską tką w pię- 
knem położeniu sprzedam po 
a złr. za Flsążeń. 
Wiadomość w Adm. Nowin 
nl. św. Jana 30. 409 


Ceny niskie, stale. 


SCHAMPOOING 
PETROLE 


czyśol, zapobiega wypadaniu | rozdwajaniu włosów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 


Periumerye. — Fabryczny skład grzebieni. 


Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi, 
Bieliznę stołową Bieliznę męskąi damską 
własnego wyrobn, Flanete, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką" 
W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1. 


Zlecenia zamiejscowe wysyła się odwr. pocztą — W niedziele 1 święta sklop zamknięty. 


Robotników 


rolnych 


tudzież wszelką służbę do- 
starcza koncesyonow. biuro 


W. Gancarczyka 


w Kalwarvi Zebrzydowskiej, 
287 9 15 


L. TOMASZKIEWICZ 


optyk w Krakowie 
przy nl, Floryańskiej 9, hot, Drozd 
poleca okulary, owikiety, lornetki, 
barometry, termometry, trządza 
dzwonki elektr., telefony, gromh 
chrony, po cenach umiarkowanyca 
Telefon Nr. 308. -150) 


W komisowym Zakładzie 


SPRZEDAŻY i KUPNA 
H. TELESZNICKIEJ 


przy ul. Szewaklej Nr. 10, I. p. 
można tania nabyć: Garnitury 
mebli, garnitnr salonowy machon. 
watyln baroc. Fortepiana, Pianino. 
duża ladownia, kinkiety hronzowe, 
kilka Sypialni stylowych orzecho- 
wych i machoniowych, Kradensa, 
Stoły da jadalń, duża Gabilotka 
sklepowa. Obrazy, Rroń staroż, 
Biźnteryę, Kaseta srebrna na 12 
osób, Brylanty, Dywany perskie 
iang, Porcolang anska, Rogi jele- 
nie, Garderobę damską i meaką, 
Mundury urzędnicze i wojskowe 
i wiele innych przedmiotów ant. 
machoniowych. Kaseta srebra no- 
wego na 19 osób stołowego, desero- 
wego, kawowepo, świecznik we- 
neoki, 2 obrazy Juliusza Kossaka 
Zakład przyjmuje powyższe przed- 
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mioty w komis. 


Zakład św. Józefa 


DLA OSIEROGONYCH CHŁOPCÓW 


w Krakowie, ul. Karmelicka 66 
poleca na porę wiosenna na- 
siona warzywne, klęczki, ce- 
bulki i nasiona kwiatowe; 
sadzonki kwiatowe i warzy- 
wne, szczepy i krzewy owo- 
cowe, różne wysoko i nisko- 
pienne, wielki wybór roślin 
doniczkowych ete. etc. 
Cennik na żądania wysyłamy opłatnia, 


Tylko jeszcze któtki czas w Krakowie, 


Cyrk Beketow 


We środę 13 kwietnia br. o godzinia 6 wieczór 
Drugie wielkie z: 
Przedstawienie nowości 


występ światow. pogromcy Henrichsen'a ze swemi 


1 6 białymi wspaniałymi 


niedźwiedziami 


razem tresowane w olbrzymiej klatce, 


Najwspanialsze w teraźniejszości. 
Program obejmujący 16 namerów w 2 częściach. 


Bilety wcześniej nabyć można 
m WP. Fenza, róg ul. Szewskiej 
od godz. 10 do 6 wieczór 
i w kasie cyrkowej codziennie 

od 10 rana do końca przedstaw. 

Jutro we czwartek 14 kwietnia 1904 
== DWA PRZEDSTAWIENIA == 
o godz. 4-tej po połud. Specyalne Przedstawienie familijne 
po cenach zniżonych; gałerya 15 ct, II. mie, 80 ct, 
I miejsce 60 ct, parkiet 75 ct., miejsce w loży 125, 

a: 


oža dla 4 osób K zł. 
Wieczór o godz, 8 Wspaniałe Przedstawienie, ceny zwyczajne. 


alr, 


Eleganckie Spodnie spacerowe złr. 2:25 
poręczonej doborowej jakości, trwałe, posiadająne najnowszy fason, 
solidny kolor i nienaganny wiedeński krój, sprzedajemy za bezcen 
Jedynie z powodu olbrzymiego zapasu: przy odbiorze 2 par złr. 420. 
Przy zamówienin wystarczy podać całą dłogość, objętość w pasie 
i długość w kroku. Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem na- 
dostan pieniędzy przez Dom eksportawy nbiorów meskich 
i dziecinnych, Kraków. ul. Grodzka 1. 31 Œ. - Nieodpo- 
wiednie zamienia się bez jakichkolwiek trudności. Każde zamówie- 
uie ma miarę z garderoby męskiej i dziecięcej zostanie również 
bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych ch fabrycznych naku- 
tecznione. — Ahy się każdy mógł przekonać o nuszych niezrówna- 
nie niskich cenach, prosimy uprzejmie o zamówienia próbne i o 
liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, Kraków, ul, Grodzka 31 0. 


Obrazy, Stacya drogi krzyżowej, 


oleodruk i melitografie małe i duże do 90 ctm. wyso- 
kości. obrazy z włoskich i paryskich fabryk, oraz olejno 
malowana na płótnie. Chrystus w grobie obraz olejno 
malowany na płótnie 1 metr lub na blasze 1 metr 70 em, 
długi. Krucyfiksy i same korpusy, metalowe lub rzeź- 
bicne z drzewa. Da nahycia w specyalnym handlu ar- 
tyk'low dewocyjnych i książek da nabożeństwa 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


Kraków, plao Maryacki |. B. 


zz RB EO Cz 


Przez Wys. c. k. Władze rządowe autoryzowane 
BIURO INFORMACYJNE 
DLA SPRAW WOJSKOWYCH 


emer, rotmistrza 


A. KORNBERGERA, Willa Wandy, ul, Stachowskiego 15, 


udziela wyjaśnień | wskazówek we wszystkich sprawach, do- 
tyczących służby wojskowej, í sporządza pospiesznie i ste- 
Tannie wszelkie odnońne podania, — Bforo załatwia również 
ek er yn zawierania eaen iw 
rawach dworskich, pat lo tronu, nla o pozwolenia 
PETT, konwerayi 1 podniesienia PoE ati it p. 
Z wojakowem biurem fnformaoyjnem połączony jest o. k 
padżwi kge t Mi AM nadko! oran 
ensyonat — wii ma kądania odwrotnie 
1 baspłatnie. 4 


MODNE PASKI 5AWSKE 


Woalki, Rękawiczki, Krawaty, w wielkim 


wyborze poleca najtaniej 


Kraków, 
Floryafńiska 17. 


Anastazy Froncz 


ZAWIADOMIENIE. 


gm", 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 
że z dniem 26-go marca b. r. otwartym został 


MAGAZYN 
KONFEKCY! DZIEGINNEJ 


dla chłopców do lat 10-ciu i dla panienek do lat 16-tu 


Oraz 


towary modne wełniane i jedwabne dla Pań 


przy ul. Floryańskiej I. 15 w Krakowie 
w lokalu po Aptece Wgo Wiśniewskiego. 
Magazyn ten został zaopatrzony w do- 


borowy towar wszelkiego rodzaju w za- 
kres konfekcyi dziecinnej wchodzący. 


Polecając się łaskawej pamięci Szan. P. T. Publiczności, 

proszę uprzejmie o poparcie mego magazynu, a stara- 

niem mojem będzie zadość uczynić wymaganiom doboro- 
wym towarem i niską ceną. 


Józef Massar 


były długoletni współpracownik firmy Wgo J. Sobolewskiego w Krakowie. 


Kraków, ulica Floryańska 1. 15 w lokalu po Aptece Wgo Wiśniewskiego. 


Pozostaje z poważaniem 


Wydawca: Łucyna Szozepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szozepańaki, Z drakarni Władysława Teodorczuka i Ski w Krakowie. 


